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Dawny doin radny, czyli ratusz 
we Lwowie.

K ażde d zie ło  cz łow iek a  słu żyć może za mia­
rę jego  um ysłow ych  zdolności. D la  tego z cie­
k aw ością  zbieram y w sze lk ie  pom n ik i, że po 
nich poznajemy ludzi, co ży li przed nami. D o  
pam iątek , które nas b liżej obchodzą, policzyć  
można dawniejszy dom radny, czyli ratusz w e  
L w o w ie , w  Krze 43. Przyjaciela ludu z dnia 
28. K w ietn ia  1838 r. wspom niany. B y ł  zbu­
dowany w  ostatnim roku szczęśliw ego panow a­
nia K azim ierza Jagielończyka. Okazuje to na­
pis znaleziony na poprzecznym kam ieniu: „.jpartó
SMedjet anf)obbeS 33'au 1491." W ieża  b y ła  p ier­
w otn ie czworoboczną. Gdy w  roku 1616. od 
pożaru znacznie uszkodzoną zosta ła  , Marcin 
Kampianus, sław etn y  rajca L w ow sk i, w yżej ją  
p od n iósł, i  na ośiniobok przeistoczył. D o ro­
boty ok oło  tej w ieży  u ży w a ł w ięźn iów  ratu- 
szn ych , i  sw aw olną m ło d z ież , którą sami ro­
dzice, dla poprawy, m iejskiej straży pow ierzali. 
Z e ci rozpustnicy na galery oddanymi być za­
s łu g iw a li, to m iało podać budowniczemu m yśl 
płaskorzeźby w  kamieniu, wyobrażającej okręty 
a poniżej w ięźn ia , jak  się zd a je , do p o ło w y  
•wmurowanego, któremi to ciosami wTieża w  zna­
cznej w ysokości ozdobioną b y ła . B yć może, 
że w  tych w yobrażeniach przedstawione b y ły  
god ła  handlu i sp raw ied liw ości, tej podwójnej 
dźw igni dobrego bytu każdego miasta. Oprócz 
powyższej ozdoby, sterczały niżej galeryi, przy 
każdym narożniku, lw y  kamienne , trzymające 
tarcze pazurami. N a jednej z nich orły  i po­
go n ie , jako herby dawnego k rólestw a, na in ­
nych ciosane god ła  m ieszczan i rycerskie her­
by m ężów , pod ów  czas u steru rządu będą­
cych. W  takiej postaci w ieża  na rysunku w y ­
obrażona, po rozebraniu starego ratusza, mura- 
mi nowej budow li podpartą być m iała , gdy po 
zupełnem  zniesieniu przypierających m urów, k o ­
paniem fundam entów, i w yjęciem  z środkow e­
go okna poprzecznego g łazu , istotnie osłabiona, 
w idocznie pękać zaczęła . Nareszcie, dnia 14. 
L ipca 1 8 2 6 ., w śród jasnej p ogody, w ieczorem  
po uderzeniu w7 p ó ł do siódmej , gdy rynek  
przechodzącą ludnością b y ł zapełniony, a piętna­
stoletnia córka trębacza na w ieży , uderzenie ze­
gara p iszczałką z galeryi o g ła sz a ła , miejski 
budow niczy, nazw iskiem  K a w k a , postrzegłszy  
szczeliny nagle wzrastające, ostrzegał donośnym

głosem  o zbliżonym  upadku. W  mgnieniu oka 
odbiegli kram ów sw oich  przekupnie, a funda­
m entów now ego ratusza robotnicy. Tymczasem 
w ieża , pękając i  chw iejąc się  w id oczn ie , osia­
d ała  p ow oli, aż runąwszy z łoskotem , mieszkań- 
ców  przestrachem , a pow ietrze od gęstego py. 
łu , ciemnością za p e łn iła . Oprócz wspomnionej 
córki trębacza, trzymającej w ręku nieszczęsna 
p iszcza łk ę , w ydobyto z gruzów  k ilk a  trupów 
m ęsk ich , a m iędzy niem i żołnierzy, co w  tej 
stasznej g o d z in ie , ga lerye w ieży  za miejsce 
przechadzki obrali. C iosow e k am ienie, o któ­
rych pow yżej b y ła  m ow a, obecnie dla ozdoby 
spacerów7 na zam kową górę w y w iez io n e , dłu- 
go jeszcze będą pomnikiem starego ratusza i 
w ażnych w yp ad k ów  w  nim zdarzonych. Z  te­
go to gmachu w  ow7ym czasie, gdy magistrato- 
w i s łu ży ło  prawo m iecza na m ieszczan, wy- 
ch od ziły  ow e straszliw e w yrok i, co, dla ukara­
nia zbrodni, n ie jedno życie w  samej pełni 
sk róciły . Sąd m iejsk i, pod przewodnictwem  
w ójta, z  dwunastu ła w n ik ó w , czyli przysiężni- 
k ów , z ło żo n y , są d z ił w szystk ie spraw y karne, 
a z cyw7ilnych  t e , które osobnem prawidłem  
do zwierzchności radzieckiej przydzielone nie i 
b y ły . W ójt siedzący na sąd zie , z urzędu nie1 
w n o sił zdan ia, ale za p y ty w a ł o sentencyą ła­
w n ik ów ; a gdy się  ci za pośrednictwem  star­
szego przysiężnika na jedno zdanie zgodzili, na 
ten czas w ójt u k ła d a ł w y ro k , zaw sze dodając 
te s ło w a :  „P anow ie dają za prawo i ja  z ni-1 

m i.“  N a urząd ław rników  w ybiera li rajcy; a 
nawzajem  b ieg łych  w  praw ie ła w n ik ó w , po­
dobnie doktorów7 praw7a i m edycyny, posuw7ano 
na rajców7. Ł aw a i rada sk ła d a ła  senat miej­
sk i. Jak w ójt w  ła w ie ,  tak burmistrz prze­
w o d n iczy ł w  radzie. N ie m ogło  być w7ięcej 
nad 24. D z ie lili się na starych i na now7otnych, 
czyli siedzących. Tylko ostatnich sta łe  było 
urzędow anie. Starzy, jeno w  przypadkach pra­
wem  orzeczonych do rady b y li w7zyw an i. Z po­
śród siedzących w7ybierano ośm iu , z których 
każden k o leją , w7ed łu g  starszeństw a, sprawo­
w a ł  urząd burmistrza. Burm istrz, jako pier­
w szy  urzędnik m iejsk i, p ow agą swfoj'a przod­
k o w a !, w  ratuszu, w  k ościele i  na Tjiesiadach. 
N a znak godności, czterej ceklarze, to jest słu­
dzy m iejscy, postępow ali za nim na obrzędach 
publicznych. Dochody miasta z  dóbr, czyn­
szów  i p od atk ów , b y ły  pod zarządem rady. 
U ch w a ły  stanowiono w ięk szością  g ło só w . We-
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dług  starego zwyczaju, zaraz po wyroku rajcy 
umywali ręce. Ruszenia, to jest appellacye od 
sądów m iejskich, czyniono do sądów króle­
wskich, assessorskiemi, czyli zadwornemi, zwa­
nych. Senat miejski b y ł głow ą, a właściwem 
ciałem miasta b y ł lud. Ilekroć wym agała po- 
irzeba wspólnego obradowania, zwoływano lud 
na ratusz uderzeniem dzwTonka. S tałą repre- 
zentacya ludu stanowił wybór czterdziestu mę­
żów, przed którymi urząd radziecki zdawał 
spraw’ę z czynności i rachunki z dochodów.

Uchwały rady zwano senatus comulta. 
W spólne uchwały rady i gminu zw ały się 
wielkierze. Starosta, jako urzędnik królewski, 
m iał dozór, aby się miasto budowało i opatry­
w ało  w  przyzwoitą obronę.

Ł. K -

Kilka słów  o przekładzie 
Odyssei.

Przed parą laty umieściłem b y ł w  Orędo­
wniku Naukowym przekład rymem szóstej księ­
gi Odyssei. Zaszczytne dla mnie zdanie zna­
wców zachęcało do przedsięwzięcia całego 
przekładu; a lubo nadzwyczajna praca i inne 
zatrudnienia odstręczały mię od tego, jednak 
pociąg b y ł tak w ielki, że jeszcze wiele miejsc 
piękniejszych z tego arcyutworu przełożyłem 
rymowym w'ierszem. Przekonałem się w  koń­
cu, że mozół b y ł w ielk i, a zasługa nie tak 
w ie lk a ; gdyż przekład rymowy zawsze psuł 
Homeryczną prostotę i  zawsze oddalał się od 
wierności, a zdaniem mojem każda niewierność 
względem Homera, staje się przeniewierzeniem 
najwyższej sztuce. Rozmyślając zatem, w’ ja - 
kąby formę najlepiej ująć opowiadanie Home- 
ryczne, doszedłem, iż nasz wiersz jedenasto- 
zgłoskowy, który daje się tak rozmaicie ła ­
mać, niczem nie psuł Greckiego tonu; tymkoń- 
cem więc rzuciłem się na przekład bezrymowy, 
odczytałem próby kilku znawcom, i przyznali 
pierwszeństwo ostatniemu usiłowaniu. Posuną­
wszy znacznie tę pracę, postanowiłem umieścić 
w  niniejszym dzienniku, na próbę, pieśń pier­
wszą. Zamiarem moim jest, niebawem część 
Odyssei wydać na widok publiczny z ozdobny­
mi drzeworytami kompozycyi artystów obezna­
nych z Grecką starożytnością. Główne powo­
dy, jakie mię skłoniły  do zajęcia się tym prze­

kładem, obszernie wyłożę przy występie do dzie­
ł a ,  teraz tyle nadmienię: że piśmiennictwo na­
sze od bardzo daw'na zerwawszy z tradycyo- 
nalną pięknotą Greckiej sztuki, ograniczyło się 
na swoich własnych żyw iołach, które prędko 
wyczerpawszy, a częstokroć źle wyczerpawszy, 
a gorzej używszy, zaczyna od lat kilku wido­
cznie słabieć, i jeszcze tak jakiś czas pozosta­
w ione, zgminiałoby, i stało się zupełnie ja ło - 
wre'm. Przez zgminnienie nie rozumiem w’cale 
dzieł pisanych przystępnie dla ludu; wiemy, iż 
te obok swojej prostoty i naturalności, mogą 
być artystycznie p iękne; mówię tu o tych u- 
tw’orach, które natchnienie czerpią z brudów' i 
ułomności społecznych, które nie umieją malo­
wać tylko potwory i postacie chorowite, w  któ­
rych nakoniec zamiast w'ysokiego spokoju i po­
wagi, tego piętna Greckiej sztuki, przebija się 
ciągle stan gorączkowy, spazmatyczne drganie, 
a najczęściej zupełny brak artystowskiego roz­
mysłu i pojmowania sztuki. Chcąc przyjść z po­
mocą w  tym upadku, nie widziałem innego spo­
sobu, jak  przysłużyć się młodzieży naszej prze­
kładem  Odyssei; który to poemat jest najpier- 
wszym w świecie, jako wzór najwyższej do­
skonałości, jako najoryginalniejsze i najzupeł­
niejsze odbicie się jedynego geniuszu. Ze nie 
mówię z przesadą, przekona się każdy, kto ten 
poemat odczyta; — radbym tylko, i to chęć mo­
ja  najgorętsza, aby przekład mój potrafił nie 
tylko oddać wszystkie piękności w’zoru, ale je ­
szcze stać się tak ponętnym Polskiemu czytel­
nikowi, iżby mu się zdaw’a-Io, że patrzy na fi- 
diaszowski posąg i przez żyłki marmuru widzi 
krażaca krew  sławiańska. — Życzenie to mo-

t  e c c J

że zbyt wymarzone'm się w yda; dość, że pragnę 
sprostać temu w gorącej chęci, a jeżeli nie spro­
stam, to przynajmniej tyle dokaże, że Greków 
moich, tak okrutnie mordowanych po szkołach 
przez professorów' i uczniów, cokolwiek do ży­
cia ocucę, a temsamem aby tyle zrobię przysłu­
g i, że te piękności duszone dzisiaj pod nawa­
łem komentarzy i gramatycznych kombinacyi, 
otrząsną się ze szkolnej śniedzi, i zadziwią ro­
zumy i serca nieporównaną swą misternością i 
urokiem.

Na zawiązanie tej krótkiej uwagi dodam je ­
szcze, że grubo się pomylili owi teoretycy i li­
teraci, którym się zdaw ało , że świat Grecki, 
jak  wypróżniona kopalnia drogich kamieni, nie 
jest już godzien zastanowienia; że nie warto

2*
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doń wracać, kiedy wszystko wybrane. Odpo­
wiadam , ze nie idzie mi o ślepe naśladowni­
ctwo, albo o przebieranie Greków w  szatę Pol­
ską , ale o czerpanie wysokiego smaku, o roz­
ważanie pięknoty w samem źródle; przecież 
wiem y, że malarstwo, w  krajach, gdzie nie- 
znano antyków, lub gdzie malarze żadnej tra- 
dycyi nie mieli, nigdy wysoko nie poszło, i za­
wsze grzęzło w  płaskiem  i jałowem  kopiowa­
niu natury. Czem jest w-iększa część utworów 
piśmiennych dzisiaj, jeżeli nie kopiowaniem na­
tury? Natura sama, bez boskiego ideału , musi 
skończyc, jak  szkoła Flamandzka, na scenach pi­
jackich po karczmach i jarmarkach, lub na kro­
wach i koniach. ( r

O dyssei księga pierw sza.
• Rada Bogów. Atena przestrzega 

Telemaka.

UZO , o mężu powiedz mi by­
wałym,

Jen, po upadku świętej Troi, 
długo

W  błędnej podróży, ludnych miast bez liku 
I  obyczai napatrzył osobnych;
W ięc i na morzu przez srogie opały, 
Przechodził chroniąc własnego zyw'ota,
I  druhów swoich, by do dom wrócili.
Ale dla druhów na próżno się biedził; 
Przepadli, w łasną swawolą pożyci!
Nie było głupcom zjadać w ołów  onych,
Co słonecznemu Bogu poświęcone;
Gniewny Bog zgasił dla nich dzień powrotu!
A więc Bogini, córo Kronionowa,
Gwoli tych przygód i nam coś opowiedz.

Już wszyscy inni, co tam uszli cało,
Dorna siedzieli wyrwawszy się wojnie,
I  morskim toniom: a jego, co do sie 
1 do małżonki tęsknił, aż usychał,
Trzymała w głębi swych pieczar Kalipso, 
J\imfa? z niebianek wysokiego rodu^
I ,  swym małżonkiem mieć chciała koniecznie.
A choc dzień nadszedł w czasów kołowrocie 
Co do Itaki, z boskiego przejrzenia 
M iał go powrócić; jeszcze i'śród  swoich 
Nie jedne trudy czekały nań doma.
W ięc Bogom żal się zrobiło Odyssa;
Jeden Pozydon gniewem w rzał, aż póki 
lu łacz  nie stanął na rodzinnej ziemi.

Teraz u Etyopów b y ł Pozydon —
(Lud to najdalszy, w dwa rody rozpadły 
Ku zachodowi słońca i wschodowi),

Tam , hekatombę z byka i  barana 
Przyjmując od nich, siedział, rad obiacie. 
Reszta zaś Bogów na wiecy, w  teremie 
U Cewsa Olimpskiego.
_ . Rzecz zagaił
Ludzi i Bogów ojciec; bo na myśli 
S tanął mu w łaśnie b y ł ów Egist g ładki 
Przez Orestesa, Agamemnowego 
Syna, zabity; jego m iał na m yśli,
Gdy tak do Bogów gromady przem ów ił:

I  ten ród ludzki ma czoło nas winić 
I  wiecznie sarkać, że tylko z nas, Bogów, 
W szystko złe roście! jakby to nie sami 
Ci półgłów kow ie, w' przekór przeznaczeniu 
Przedh swą nędzę? Przykład na Egiście; 
W brew przeznaczeniu, żonę Atrydowa 
Bierze do łoża, a męża zabija.
W szakże b y ł świadom wcześnie, co go czeka- 
Bośmy z przestrogą sła li doń Hermesa, 
Czujnego Argobójcę, by nie sięgał 
Ani po żywot męża, ni wstyd zony;
Bo z krw ie Atrydów wyjdzie Orest mściciel 
Gdy, jak  młodzieniec, po działy ojcowskie 
Przyjdzie kołatać. Tak Hermejas wróżył* 
Lecz zdrowa rada poszła mimo uszu;
I  Egist winę swą sp łacił ryczałtem !

Na to mu rzekła  Pallas lśniacooka:
Królów W ładyko! ojcze mój Kronidzie!
Coz, ze ów w archoł w ziął p łatę  za zbrodnie? 
Wszystkim zbrodniarzom niechby na to przyszło! 
Mnie gorzej boli, kiedy sobie wspomnę 
Nędzę Odyssa; — och! ileż to czasu 
Jak  on bez swoich usycha na wyspie 
Morzem oblanej i na mórz środkowiu.
Bogini, ustroń tę, drzewy zacienna, 
Zamieszkująca jest córka Atlasa, ‘
Owego umca, co morskie zna bezdnie 
I  slupy dźwiga sterczące od ziemi 
Po strop niebieski. Ona to wciąż trzyma 
Stęsknionego biedaka i wciąż pasie 
Pochlebstwy, słów ek pieszczotliwych miodem, 
By tylko z myśli zbył ojczyznę. Ale 
Odyssąj pragnie bodaj dym zobaczyć 
Błękitniejący gdzieś tam nad Itaka 
I  zaraz umrzeć. Czyż i w tobie niema 
Litości nad mm Olimpski mój ojcze !
Czyliz ci Odyss obiatował mało 
U naw Argejskich, na sze'rokiem polu 
Irojanskiein? Cewsie! i zkądże te gniewy?

7 ^  t0. ^ ews chmurowładny tak odeprze: 
Jakież się słowo z twoich w arg wym knęło,
O coro moja. jażbym mógł przepomnie'c '
O boskim Odysseju, o najmędrszym,
Co nam obiaty najbogatsze sk ład a ł, 
ftlam, królującym na niebie szerokiem?
Lecz go Pozydon, ziemi opasywacz,
Mstą swoją ściga, za to, że Kyklopa
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Ł?m/ run/jęte x- imeLif jwtusxnf? ?m Lwowie.

Oślepił Polifema, Boga prawie 
Najsilniejszego z wszystkich dziewiesiłów.
Z Nimfy Toosy Polifem się rodzi 
C,,ry Porkynsa, księcia na pustkowiu 
Gdzieś morskiem, która w  pieczar mroku, ongi 
Zmógł b y ł Pozy don. O woź Bóg, co wstrzasa 
Ziemią, nie^ pragnie Odyssęja zabić,
Jednę wciąż pędzić w  obłędna tułaczka.'
Nam więc przystało umówić sie społem 
O jego powrót, i zrobić by w rócił.

Sam tez Pozydon ochłonie pomału;
W zdy przeciw wszystkim sam się nie podejmie, 
I  woli nieśmiertelnych uledz musi.

Na to Atene lśniącooka: Ojcze 
Kronidzie, królów udzielnych W ładyko!
Jeśli to wdzięcznie święte Bogi przyjmą,
By do ojczyzny mądry Odyss wrócił, ‘
Niech w  skok Hermejas, Argobójca bieży 
K  wyspie Ogigji, i niech przetowłosej
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Nimfie obwieści w yrok  niecofniony,
Mocą którego Odyss do dom w raca.
J a  zaś k’ Itace spieszę, by synowi 
Bodźca dać, męstwem m iody um poostrzyć, 
Niech bujnow łose na wiece A chi wy,
Co tchu pow o ła ; z domu precz wyżenie 
Gachy (* ) , którzy mu trzodę i  ociężłe 
A  krętorogie w o ły  na rzeź biorą.
Potem do Sparty i do piaszczystego 
W yszlę  go Pylos, niech się w yw iaduje
0  swego ojca pow rocie z posłuchów
1 s ła w ą  św iatu rozgrzm i niepośledną.

To rzek łszy  w zu ła  na nogę złociste 
Am brozyjskie postoły, k tóre tchnieniem 
W ia tru , unoszą ją  nad ląd  i  wody,
Toż kopiję w z ię ła  o spiżowym grocie;
B roń to nie lada, a ciężka, nią ona 
T łum y w iteziów  w yw raca, gdy gniewem 
Rozgore, córa potężnego ojca.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Wspomnienia i myśli humory sty­
czne niepraktycznego poety, ze­

brane po gościńcach prakty­
cznego życia.

(Dokończenie.)

. . . A  je d n a k —  pam iętasz — kiedy mię d łu ­
go nie b y ło , kiedy wiosna i lato nie is tn ia ły  
dla mnie jednego roku, jak b y  w ydarte z kalen­
darza, kiedym  pow rócił do w as blady, osowia- 
ł y , trw ożliw y na lada  szm er, a tyś mię spoj­
rzeniami, uśmiechem, słow am i drogiej pociechy 
pow oli p rzyw racała  do życia, — poczciwy sta­
ruszek znowu w yzyw ał na dysputy, a bądź o- 
słab ien ie  c ia ła , bądź stłum iony ogień, sp raw ia­
ł y ,  żem się więcej do m iary stosow ał — cóż 
ztąd? oto staruszek pow tarza ł ze łz ą  w  oku: 
biedny chłopiec ja k  się odm ienił! w idziałem  
z jego tw arzy , że mu żal by ło  słyszeć mię stó- 
sującego się do miary, żal, ja k  tw ojej kuzynce, 
żem jakoś w  tak t śp ie w a ł, gdy w  piersi tchu 
b r a k ło ! — . . .

...R oskoszne  to chwile odzyskanej swobo­
dy ! o niej to można powiedzieć, co Jan  z C zar-

(*) Gach, wyraz Staropolski, oznaczający starające­
go się o rękę niewiasty; dzisiaj go zastąpił starający 
się konkurent i t. d ., lecz nie odpowiada dawnemu 
znaczeniu gacha, a jeszcze mniej Greckiemu /xvriacfc. 
Lubo ten wyraz dzisiaj zgminniał, cóż szkodzi przy­
wrócić mu dawne jego poważniejsze znaczenie?

nolesia śp iew ał o szlachetne'm zdrow iu. Ależ 
p y tam , k iedy cz łow iek  jest w olny zupełnie? 
pierw szy k rok  zrobiony za mury tw ojej ciemni- 
cy prow7adzi cię do nowej niew'oli.

C złow iek ma zw yczaj mówić : oto żyłem  
dziś. A  zapom ina, że co dzień tak ie  dziś u - 
m iera. Czynność życia i  śmierci jest zupełnie 
jednoznaczną, bo się w  nowe życie odradza. 
Częstokroć życie zaczyna się dopiero ze śmier- 
cią, ja k  życie w ielk ich  gieniuszów i m yślicieli.

Gnijące ziarno m ogłoby także mów’i ć : U- 
mieram ! —  a tymczasem ono żyć zaczyna.

Zycie jest nieśm iertelne ja k  śm ierć........
..............................................................................

• * . * . • • • *  k ró tk ie  chw ile szczęścia,
przem ijające ja k  sen, ja k  sen niedogonione; ale 
za to jak że  długo świe'cą w  pomroku dni smu­
tnych, tęsknych , odartych z ziemskich nadziei! 
T yle razy żegnałem  cię K la ro ! i ty le razy  w i­
ta łem  —  je d n a k , na pożegnaniu m usiało się 
skończyć! A  gdybyście w iedzieli, jak ie  to by ło  
p o ż e g n a n ie ! .. .  N ajzim niejsze; z uśmiechem i 
żartem  na ustach , w  przyzw oitem  oddaleniu, 
bez ściśnienia rę k i, bez pow tórzenia przysiąg, 
bez naznaczenia dnia pow ro tu , bez ostatniego 
s ło w a . . . .  M ylę się, by ło  ostatnie słow o, gdy 
w  licznem gronie odd a la ła  s ię : życzę szczęśli­
w ej p o d ró ż y ! . . .  a pow rotu? ani p ó ł s łó w k a  
o pow rocie; nacóż okłam yw ać siebie samych? 
Nie praw daż K la ro , tyś p rzeczu ła, tyś w ie­
dz ia ła , żem na w iek i dla ciebie stracony, że już 
nigdy nie w rócę — do ciebie.

K iedy gw ałtow ny  rozdzia ł nastąpi z przed­
miotem tw ojej m iłości, dusza zam yka się w  so­
b ie , drga w e w szystkich ta jn ikach , ja k  w ytę­
żony pow róz, k iedy  się zerw ie w  połow ie. —  
K ażde zniszczone urojenie zadaje ranę duszy, 
k tó ra  dopiero z czasem przem yka s ię , lecz nie 
goi. Rany duszy, są je j wspom nienia. Jak  na 
k iju  pielgrzym im  opierasz się na nich i  ruszasz 
w  dalszą podróż po drodze życia.

. . .P o e ta  podobien jest gorejącemu krzako­
w i na górze H oreb. Choć k rzaku  nie w idzisz, 
św ia tłe  promienie w ytryskując z niego ośw ie- 
cają cię, a częstokroć zaślepią.

W  tem ca łe  szczęście poety , że nigdy nie 
jest opuszczony, nigdy sam. W  myśli jego i  
pod piórem, ból przeobraża się w  błogość, smu­
tek  w  w e s e le . . . .

Poeta nie'ma p rzy jació ł między ludźm i. L u ­
dzie uw ażają go za instrum ent, z  którego doby-

9
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wają dźwięczne tony, lecz nieraz jak i niezrę­
czny przyjaciel chcąc go podnieść, bierze go za 
struny. Struny pękają w  ręku, instrument pa­
da na ziemię i juz na wiek wieków żegnaj się 
zharmoniją! Ludzie, zaklinam w-as, zostawcie 
poetę samemu sobie! Nie dotykajcie gO; ani 
jednej nuty nie umiecie w'ziac na nim. Jeżeli 
w  waszych rękach się nie strzaska , przynaj­
mniej nigdy do stroju nie przyjdzie.

Przyjaciółmi poety s ą : s ło w ik i, słonce i 
pola.

Pozwoliłbym jeszcze gmin prosty, który go 
nie rozumie, a czuje i lu b i . . .  Pozwoliłbym i 
na kobietę, gdyby nie było na świecie zarozu­
miałych modnisiów i trzpiotów .. . .

♦ *

. . . . Cóż to jest owa ludzkość, o któ­
rej tak "wiele mówią i górnie piszą? Zdaje mi 
sie, że to jak  wielki obraz ręką mistrza nama­
lowany. Tyle tam osobliwych, przedmiotów, 
z których niepodobna zdać sobie spraw y, a 
mistrz naznaczył je kilką tylko kreskami w chwi­
li śmiałego natchnienia.

Mógłbym myśleć, że człowiek żadnego po­
stępu nie zrobił, ale co ludzkość, wszyscy za­
ręczają, że codzień olbrzymim posuwa się kro­
kiem.

Gdzie ten postęp? Muszę być ślepy, muszę 
nie znać znamion postępowych, albo też nie 
godny cudu, nie widzę g o ... .

Gdzie się obrócę: chłeba! w ołają. —
Ach! i mnie głód dokuczać zaczyna.. . .  Cóż 

to się dzieje: wsadziłem ręce w kieszenie, szu­
kam i wytrząsam sakiewkę — głucho!

Myśli poetyczna, myśli ognista, córko Boga! 
dalej do d z ie ła , stwórz łaknącemu kaw ałek 
chleba.. . .

O nędzo! nędzo rzeczy ludzkich! myśl sta­
je się bezpłodną, bez cielesnego pokarmu — a 
okruszyna chleba dźwiga z nicości to , co naj­
piękniejszego, najbardziej boskiego w człowie­
ku — myśl naszą. —

Nieszczęśliwyż to , upadły twór ów czło­
wiek! Czemuż nie jestem jedną z lilij polnych, 
jednym z drobnych ptaszków, którym Pan Bóg 
obmyśla codzienną strawę ?

Człowiek i nad nimi rozciągnął swą w ła ­
dzę; liliję polną uszczknie dziewczyna i da jej 
zwiędnąć we w łosach, na ptaszka sieci zasta­
wią, i zamkną w klatce lub upieką! . . .

— Sameś sobie winien poeto! w ołają do­

koła — nie jesteś praktyczny. — P raw da! zło­
ta p raw da! żyć duchem, żyć myślą boską, -wy­
skoczyć za obręb drobnych interessów, arytme­
tyki, zręcznych zabiegów, krętych spekulacyj, 
jakże to niepraktycznie! Cóż po poezyi, kiedy 
w iersz, nie dratw a, butów nim nie załatasz, 
b u łk i, chleba sonetem nie k u p isz .... Prakty- 
czność, to nagi materyalizm — poeto! zostań 
materyalistą, słuchaj, z której strony w iatr wie­
je ; dalej, z pliką panegiryków pod pachą, idź 
kadzić dziennemu bożyszczu....

— Ależ jam głodny — chleba, chleba mi 
dajcie! —

Cóż począć! rad nie rad muszę zostać prak­
tycznym a la maniere głodnego u liczn ika.... 
W idzę, tam siedzi tłusta przekupka nad stósein 
rumianych b u łek .. . .  Gdybym tak ściągnął je­
dne i drugą. — Już się przybliżam ukradkiem, 
już wyciągam r ę k ę . . . .  Stój! co robisz, ogło­
szą cię złodziejem, wytoczą długi proces, dzien­
niki wydrukują, i K lara dowie się z dzienni­
ków o twojej h ań b ie ....

— A c h ! K lara — przeklęłaby moją pa­
mięć, piosenek moich i listów' nie skrapiałaby 
łzami, i miałaby pracę co dzień wyrywać z ser­
ca szczątki dawnej miłości, ust oduczać imie­
nia mojego.. . .

Przekleństwo wam sępy w ludzkiem ciele! 
jeżeli kiedykolwiek z prochu czoło podniosę, 
a z nędzy się otrząsnę, zemstą rozsławdę się 
między wami. — Dzisiaj brzęczcie i ujadajcie 
nademną, jak  drobne owrady w grzyw-ie lw a pu­
szczy. . . .

. . . I  ty poeto, i ty szukałbyś zemsty na mu­
szkach, konikach, m rów kach?... W styd mię, 
nie w-ierzcie uniesieniu — ja  wam dobrocią od­
płacę. — Oto zemsta p o e ty ...  wszystko wam 
oddam — naw'et biedne serce m oje.. . .

i .  & *

O właściwości metody 
Pestalocego.

Już daw'niej skreśliłem obraz życia i czynności 
Pestalocego, pomówrmy teraz o jego metodzie.

Za niezmienną podstawę kształcenia ludzi u- 
w ażał Pestalocy domowe życie, dalej rozum i 
siłę, które się w niem rozwijają. B ył on świę­
cie przekonany, że z niego wszelka prawda i 
całe błogosławieństwo ośwTiaty ludowe'j w ypły- 
wa. Zasada ta by ła zarodem i środkiem jego 
metody.
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Pierwsze stadium jego metody było proste. 
Dalej uważa ideę metody za całość, w której 
biegun objektywny zostaje w połączeniu ze sub- 
jektywnym. Jakkolwiek w objektywnym wzglę­
dzie nie znał jeszcze środków do urzeczywi­
stnienia swojej metody, to przecież potęga tej­
że zupełnie nim rządziła. — Tern wznioślejszą 
i  silniejszą pojaw iała się jego metoda w  sub- 
jektywnym względzie. Niezmierna i boska je ­
go miłość wszystko przyciągała i potęgą swa 
tak kształciła, że każde dziecko łatw o pojmo­
w ało  i umysł swój rozwijało. Miłością przy­
zw yczajał swą surową i dziką gromadkę do 
prawnego porządku i łagodnych obyczaji, wznie­
ca ł w  nieprzyzwyczajonych do nauki i roztar­
gnionych dzieciach uwagę i udział, a w  obo­
jętnych i ospałych chęć i zapał. Ani książka, 
ani ćwiczenia elementarne, lecz siła żywotna, 
którą b y ł rozgrzany, kształciła życie dzieci; duch, 
który z jego ócz i ust w ytryskał, obudzał ich 
uśpionego ducha; poświęcenie i sumienność w  pie­
lęgnowaniu dzieci obudzały ich obojętne serce 
i  sposobiły do ofiar, z przezwyciężania się w y­
nikających. Jedynie duch jego ojcow ski'i su­

mienność macierzyńska były  metoda. Chociaż 
im nie Miele p raw ił o moralności', przecież 
przyzwyczajanie się do czynów moralnych i p 0- 
tęga jego przykładu, rozwinęły ich siły  moral­
ne, a modlitw^a z g łębi jego uczucia wypływm- 
jąca , którą z dziećmi odm aw iał, wiecej ich 
serca z Bogiem łączy ła , niż Mszystkie nauki 
o własnościach Twórcy. Jedynie nad tem roz­
m yślał i do tego zm ierzał, aby błogosław ień­
stwo spływające z zakątka domowego przenieść 
do szkoły, aby duchem silnego w pływ u, który 
z domowego pożycia w ynika, natchnać publi­
czny instytut. Na coraz innych drogach, bez 
względu na trudy i przeciwieństwa, zdażał do 
tego, aby w  dziele wychowania naturę ze sztu­
ką scisle połączyć.^ Zawczasu zwraca'ł on swo­
je  UM’agę na rozwijanie się wewnętrznej na­
tury ludzkiej, a szczególniej śledził' i uw ażał 
wszystkie kroki matek w  rozwijaniu tejże, w u - 
chylaniu szkodliwego w pływ u i we wyszuki­
waniu pożywnych pokarmów.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

i
° I < 8 .
izg:

D a me śm iecie ja  h /l na simym koma da kama

*Zarem/>m /a a / jy/l/lm /n

Da za leca ł ja  się

m
a  rc ca / aim, mew/cm komu da komu-  nieyviem o'a kom  u

Text do Nru. 1 7 8 .
Da we świecie ja b y ł .  da i był ,
Da na siwym koniu da koniu,
Da zalecał ja się zalecał,
Da sam nie wiem da komu, nie wiem da komu.

Da zalecał ja się zalecał.
Da Łęczycaneczce, mój B oże!
Da przepiłemci cztery wołki,
Da na gorzałeczce, mój Boże; dana, mój Boże.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor: B r.S zym a ń sk i.)


